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Z  Petersburga, 12 (2 4 ) czerwca. 
O G Ł O S Z E N I A  

S t. Pdersburgskiego jen e ra ł -  gubernatora  
wojennego.

Odebrano wiadomość z południowej telegraficznej 
lin ji. Szepielewska-góra: śrubowe okręt i fregata sto­
ją na kotw icy.

j  (19) czerwca 1855 r.
Dziś, 8 ;20) czerwca, o godzinie lOej wieczorem, 

odebrano z Kronsztadu telegraficzną depeszę, że flota 
nieprzyjacielska, w liczbie 13s(u okrętów, 2ch fre ­
gat, 3ch statków parowych i 8miu szalup kanonjer- 
skich, od wyspy Seskar zbliżyła się do Kronsztadu i 
stanęła nic dochodząc latarni morskiej Tołbuchina, po 
obu je j stronach.

8 (20) czerwca 1855 r. {/mc. R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN', w skulku przedstawienia JO. Księ­

cia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ rozkazać ra 
czyt. Ludwikowi Rembowskiemu w roku 1 8 5 3  za przestęp­
stwo polityczne pozbawionemu wszelkich praw stanu i ze­
słanemu do robót ciężkich w Syberji  na lat ośm, skrócić 
czas tychże robót do lat czterech, jeżeli on ohecnem postę- 
powamehi zdołał chociaż w części zatrzeć poprzednie p ize -  
stępstwo swoje.

— Rada administracyjna królestwa postanowiła co nastę­
puje: Tadeusz Jeska, b. aplikant komisji rzędowej przycho­
dów i skarbu, który w roku zeszłym zbiegł za granicę, dla 
unikntenia odpowiedzialności za należenie do tajnego spisku, 
uznany j e s t  za wygnańca i ulega karze konfiskaty majątku, 
bądz już zasekwestro wari ego, bądź następnie jeszGZO wykryć  
się mogącego, a to wedle prawideł postanowieniem z dnia 
2 (14) kwietnia 1 8 3 5  roku wskazanych.

—  Na ostatmem ballotowaniu w resursie kupieckiój,  
przyjęci zostali na członków tćjże resursy następujące JJ W W
i W W . osoby: Alex. Rein, Tytus łla lpert,  Ludwik Morzkow-  
ski. Jan Niemcewicz, Leopold hr. Poletyłło, Gotl iard Turno,  
Juljusz lir. Stadnicki, Artur h r  Sumiński, Juljan Żacwil i-  
chowski.

—  Odpowiadając na odbierane zapytania listowne u rzę ­
dów leśnych, niniejszem uwiadamiam szanownych intere 
sentów, iż wydane przezemnie dzieło p t , , 0  d rzew ie  i j e ­
go użytkach," wyszło już z druku i jest do nabycia w księ- 
ja r n ia ih  Warszawskich, po cenie rs. ł kop. 80  rxemplarz  
o czem pisma publiczne doniosły. Żądający otrzymać to 
dzieło na prowincji,  raczą zgłoś ć się w tój mierze do księ­
garni Klukowskiego w Warszawie przy ulicy Miodowćj, a za 
nadesłaniem franco rs. 2 za exemplarz, będą mieli sobie ta ­
kowy dostarczony podobnież franco, w granicach Królestwa: 
zaś w Cesarstwie i dalej, za dodatkiem większym na koszt 
portorji, podług odległości. Dogodnićj jednak byłoby dla 
expedjowama przesiłk i ,  gdyby więcój jak jeden exemplarz

razem zamawiano. Życzący sobie otrzymać książkę już o- 
prawną porządnie a mekosztownie, dołożyć zechcą k. 3 0 . —  
R. A le x a n d ro u iic z .

Wyszedł Bihljoteki Warszawskićj zeszyt C LX X V  za m 
lipiec i zawiera: Zapis księdza Piotra Skargi dla ubogich
szpitala w Grójcu; objaśnił Leonąrd Wasiutyński Wycieczka 
archeologiczna po gubernji  wileńskićj, przez Jana ze Shwi-  
na (dokończenie). Kłopoty starego komendanta. Pan Mar-  
szałkowicz. Opowiadanie (ciąg dalszy). Kronika zagraniczna 
literacka, naukowa i artystyczna. Wystawa powszechna 
w Paryżu Otwarcie. Klasyfikacja. Przemyśl paryzki. W y ­
jątek z rękopismu pod napisem: W pływ  kobiet na duchowy  
rozwój człowieczeństwa, przez Sabinę z G. G. Poezje. Z a m ­
knięcie cyrku (Scena z początku V wieku chrześcjaństwa, 
przez Kazimierza Raszewskiego 16. Pan dwóchset wysp, 
Walter-Skotta (dokończenie) Kronika literacka. Ostatni 
z Nieczujów. Fowieści Zygmunta Kaczkowskiego, 6 tomów.  
Petersburg i Mohilew. 1 8 5 5 .  Przez Leopolda Jakubowskie­
go. Rozmaitości. Krótki rys historyczny miasta Grybowa  
i starostwa grybowskiego. Przez Alex. hr. Stadnickiego. 
Wiadomości na drodze postępu nauk przyrodzonych: Che 
mja, przez J. B ..ę. Doniesienia literackie. Dostrzeżenia m e­
teorologiczne za m. maj r. b.

-  Nakładem księgarza Bernsteina, wyszło nowe zup e ł­
nie dziełko pod tytułom: , 0  przeznaczeniu dziewicy jako 
kochanki i narzeczonćj, oraz zasady przyzwoitego ułożenia, 
uprzejmości, które dziewica w zakresie dom owym , w obco 
waniu z przyjaciółkami i w towarzystwie młodzieży zacho­
wać pow inna ,"  przez Matyldę R. .. Zbyteczną byłoby rz e ­
czą rozwodzić się nad użytecznością podobnego rodzaju 
dziełka, i tylko zyczyć by należało, aby powyższą książkę 
każda młoda dziewica w  swóin ręku mieć zechciała. Cen 
exemplarza kop 7 5 .

-  Wyszedł z druku Ner 21 Tygodnika Lekarskiego i za­
wiera: M Łowicki Lekarskie praktyczne notatki. —  E. Mi 
łosz. Naparstnica przeciw cierpieniom części rodnych, przez 
dra Brughmamis. — Uwagi nad skutkami otrucia kwaso- 
rodkiem węgla. — Karpiński. Otrzym ywanie proszku żelaza 
sposobem p Morgan, i zetazo odkwasorodnione wodoru  
dero. (Dokończenie). — Spostrzeżenia meteorologiczno-le  
karskie. — Odcinek. — Wykład hygieny profesora Fleury  
w szkole lekarskićj w Paryżu. (Lekcja dwudziesta druga). — 
N o w e  d z i e ł a .

— Mam zaszczyt uwiadomić W W P P . doktorów i szano 
wną publiczność, o nadesłanych świeżych transportach wói 
mineralnych naturalnych wprost ze źródeł czerpanych, któ 
re w tych dniach nadeszły kolejami źelaznemi do składu 
przy aptece mojćj, ulica Senatorska Ner 4 8 0  wprost Mio 
dowej.  Wody te są Vichy grande grille et Gelestins, Sp 
Pouha Wildungen, Marienbadzkie, Karlsbadzkie i Emskie 
Ggerskie Obersalzbrunn. Kissingen Rakoczy i t. p., ora 
szlam i ług Ciechociński. —  F. S oko łow sk i.

—  W dniu wczorajszym zachorowało na cholerę osób 4 ł 
wyzdrowiało  27 , umarło  16, pozostaje chorych 16 2 .

&  Spełniamy dane przyrzeczenie.

Talent p. Malcszewskiego w roku zeszłym jeszcze 
znany przez nas, w różył powodzenie. Dziś prześciga 

on wszakże przewidywania; wziętość tego artysty 
wzrasta równocześnie z rozwijającym się talentem, się- I 
gającym coraz wyżej i wyżej, za prawdą, siłą i efe­
ktem. Rodzaj malarstwa któremu się poświęcił, tyle 
piękności, delikatności i życia zamyka, że nowość ta 

nas powszechną z w ró c iła ‘ uwagę, i rodzi chęć k o - ] 
rzystania z widoku odżywiającej się gałązki na starym 
pniu sztuki. Płeć piękna zwłaszcza, widząc tyle pra­
wdy w zwicrciedle, które pastel p. M. stwarza i czę-I 
sto grzecznością salonową podwyższa, nawzajem od­
płaca mu się uprze jmością, łaskami, pozwalając wdzię­
ki swe odwzorowywać.

Mnóstwo przeszło konterfektów przez stalugi p. M., | 
ostatnich dni gości jeszcze u niego obraz rozmiara­

mi i trudnością zadania imponujący, a o którym jako ] 
o pierwszem dziele pastelowem, w takim formacie ja - 
wiącem się. więcej cokolwiek powiemy.

Mamy tu w owalu grnppę naturalnej wielkości 
dwojga kobiet. Jest to hrabini M. i Wielmożna M., 
siostry. Obznajmiooy z trudnościami jakie fo r­
mat podobny w pastelach napotyka, a to by odpOwie- 
Iz ia ł oczekiwaniom interesowanych i zadość uczynił 
warunkom sztuki, (tam zwłaszcza gdzie g łównie o fo r­
sy idzie), pojmie, że p. M. musi wysoką posiadać zdol­
ność unikania przeszkód, zręcznego omijania mielizn 

skał, law irując po zwodnej wód powierzchni, gdzie 
grunt ruchomy a prąd co chwila zmienia kierunek.
A ta umiejętność właśnie coraz nowe napędza do jego 
pracowni życie, każące się z wszelką ufnością nieszko- 
dzenia sobie rozprowadzać w py łku  kolorowym po 
papierze lub pargaminie. W tej pierwszej pracy po­
dobnego rozmiaru, ściśle i poważnie traktowanej, w i­
dzimy bez przymusu i przesady dwie figury wychyla­
jące głowy, strojne w bogactwa toaletowe i wdzięk 
naturalny. Z przodfi ciemna blondyna w jasnej nie­
bieskiej sukni, uwita w kwiaty i koronki; za tą w g łę ­
bi druga z takiemiż ozdobami natury, w ubraniu je­
dwabiłem morderowem, sparta na r$ku z niewysło- 
wioriym wyrazem spogląda.

Kilka uwag niech nam p. M. pozwoli zrobić.
Artysta widać lękał się (krępowany uległością) prze­

sadzić osobę w sukni jasnej w głąb obrazu; bowiem 
blondyny, z płcią białą, delikatną, zlawszy się z dra- 
perjami i tłem  światło-zieloncm, mogłyby sprawić 
pewną mdłość, nikłość całości. Według nas. lubo 
kolor podobny tła  w istocie sprzyja delikatnym pię­
knościom w złotawe sploty utrelionym, to jednak 
/.brudzenie go lekkie nie ty lko że źle n iew płynę łoby, 
lecz efekt niezawodnie podniosło. Malarz uwalniając 
się z jednych przeszkód, popadł w inne i samochcąc

Ś W I Ę T O K R A D C A
PODANIE GMINNE  

spisane

przez Adama P ługa. 

(Dokończenie).

Zajrzą do jamy —  garnek sporćj m iary 

S ta ł tam ukryty z pięknemi dukaty.

O j nieokupić tern bolesnej straty!
Zawsze to jednak święte Boże dary,

Pomoc niebieska. Mniejsza tam o życie,

Nie długo będą w iek swój złocić starzy;
A le przynajmniej ukochane dziecie

Grosz ten chrześćjańskim pogrzebem obdarzy.

W ięc ruszył starzec co żywo do sioła,

A  skoro błysnął i zadzwonił złotem,
W ne t błysły świecy i zabrzmiały dzwony, 

Chorągwie w yw iód ł zakrysljan z kościoła,

I  baby płaczki tuż zbiegły się lotem.
I  lud się zewsząd garnął rozczulony.
W kró tce  z posadą i w ielkim  przepychem

Odwieźli dziewczę na smętarz przy siole. 
Dziad wielką stypę postawił na stole, 

Uraczył gości miską i kielichem.

Po stypie starzy w róc ili do gaju;

0  jak że pustą chatka im się zdała!

Pustą i głuchą, i smutną; bo mała 
Płaczka ich rajska furknęła do raju!

Choć worek złota leży dzisiaj w skrzyni, 
Duszy nie grzeje, nie rozświeca ono!

1 blask i ciepło ich było wr dziecinie,

Słońce ich życia z nią w  grobie złożono! 

W ięc sm utn i, łzawi, po d ług im  pacierzu, 

Na twardój ziemi spać legli w alkierzu,

Lecz darmo! żałość głosem serce tloczv,
Sen nie przychodzi na spłakane oczy!

W ięc znów modlitwa i rzewna rozmowa,

I  z rajskim duchem dziecinki pieszczota,

A  czasem cisza ponura, grobowa...

Aż w  tem w  okienko coś nagle zagrzmota, 

I  strasznym rykiem ozwie się pod chatą! 
Strach ścisnął serce dłonią lodowatą.

Bez tchu starcowie tulą się u ściany...

Aż głos się ozwie, rykiem  przerywany:
, Otwórz! po skarby przychodzę tu moje!“  

Jiedaki w  strachu skostnieli oboje,
Żadne się dźwignąć od ziemi niezdola;
A  czart wciąż grzmota, i ryczy i woła,

Aż w yparł okno i wsadził do chaty 

Łeb swój djabelski brodaty, rogaty;
Oczy mu srogie niby węgle płoną,
Z nozdrzy i z pyska z trzaskiem iskry zioną. 

„D aw a j pieniądze! włoska ci nie ruszę,

Inaczej zgubisz i ciało i duszę!“

Starzec się trzęsąc jak liść na osinie, 

Dzwoniąc zębami ze zgiozv i tnvog i,

Na klęczkach dopełzł nieborak do skrzyni 
I  w ór z przeklętem wy dobywszy złotem,

Przez okno podeł czartowi na rogi;

Czart ryknął, swisnął i przepadł z chichotem.

Jak biedni starzy d o trw a li do rana,
Bóg to wie jeden. Nazajutrz o świcie 

W padła do chatki żona zakrystjana.
Strach twarz w ykrzyw ił nieszczęsnej kobiecie,



n a ł o ż y ł  więzy u t rudni a j ące  m u  wolność  ruchów.  P .M.  
p rzyzwyczai ł  nas  w swych  pracach widzie n a ś l a d o ­
wanie  tego ponę tnego ,  c z a ro w ne g o  ko lo ry tu  j ak im  
tylko potężny ta len t  Hadziewicza w ła d ać  umie.  Stąd 
w obrazie  o w y m  zbytnia  j a sność  co vypłynęła  na  g r u ­
pę,  choć się jej  ha rm on j i  n i eodmawia ,  j uż  nie tak ł a ­
godni e  na  wz rok  widza działa.  O ko  nasze p r z y w y k ł o  
do p r a w  w sztuce obowiązu jących .  F o r g r u n t  obsadzo ­
ny si lnie być powini en ,  w cień zasobny,  by od l eg l e j ­
sze p rzedmioty  wyraziściej  od rzy na ły  się,  w' k o n t r a ­
s tach zyskiwały .  Zmoderowar i i e  t ł a  w okol icach g ł ó w 1 
ni ezawodnie  e lekt  by pod n io s ło ,  p rze rywa jąc  j e d n o ­
s t a jną  z ie lonkowa tość ;  Rzecz to jeszcze do na p rawy ,  
a p r agnę l i byśmy  szczerze by a r t ys ta  na s  u s ł uc ha ł ;  o- 
braz zyska na tein n iezawodnie.

Rozmia r  obrazu  u t rudni aj ący  pas t e lom zachowanie  
w a ru n k ó w  przez sz tukę  przyjętych,  zwalczaj ą zalety 
j a k i e  przedewszys tk i em w po r t r e t ach  s ą  cen ione ,  to 
je s t  podob ieńs two i dobry  ry sunek .

Sądząc  tego ar tystę,  nigdy zapomi nać  n i epowinn i -  
śmy,  że s twa rza  sobie wzory ,  że duch j ego  wystarczyć 
mu  musi .  Gdyby teor je  nowszych  w pastelach u l e ­
p sze ń ,  widok sku tków w innych  k ra j ach  dziś tak za­
chęcający,  m o g ł y  wesp rzeć  ów talent ,  podnieść  więcej 
jeszcze uczucie,  n iezawodnie  s t a ł by  nain się z j aw i­
sk i em n i e r ówn ie  podziwu godn ie j szem,  k tó rego  dzia­
ł a l ność  obszernie j sze  za j ę ł aby  ko ło .  Dziś r adą  zdrową  
w esprzeć go j es t  naszym obowiązk iem.  T rak tować  zaś 
dorywczo i bez zas t anowieni a  mo g ą  ci tylko,  co wszy­
s tko  powie r zchown ie  i bardzo delikatnie  po jmu ją .

Prócz  obrazu  w zm ian ko w ane go ,  zas ługu je  na u w a ­
gę p iękna  g łó w ka  córeczki  hr.  Ska rbka .  Por t re t  
zaś mężczyzny dop ie ro  narysow any  i pod łożony  w tyn 
tach,  po wys tud jowan iu  go z up e ł n e m ,  sądzimy,  n ic  a 
n i c  do życzenia niepozos tawi .

 A propos . . . .  dziękuję  za c a ł e  abecad ło  dowcipu,
któr e  Gazeta Wa r szawska  na  zwalczeni e j ednej  mojej  
l i terki  r ozwinę ł a .

—- J eden  z poważnie jszych u nas  l ubow n ików n u ­
mizmatyk i ,  wszedłszy do warsz t atu z ło tn ika ,  z as t a ł  go 
p r acu j ącego  nad p r ze r ob i en i e m j ak i e j ś  sztuki  s t arego 
s r eb ra ,  na p ok ryw kę  do lulki .  Na ten widok,  dość 
zwycza jny ,  a więc oboję tny dla wielu,  oko badawcze 
nic od w ró c i ł o s i ę o bo j ę tn i e .  Owszem,  zbl iżył  się zn aw ­
ca, c i ekawy  i n ie spoko jny ;  na t ęży ł  wz rok nieco zwą-  
t lony,  p r ze w id yw a ł  a raczej  p r zec zuw a ł  od razu,  j a ­
kiś nu miz ma t  nie tegowieczny,  i wreszcie ,  p rzy  po­
mocy  s zk i e ł  n ieods tępnych,  p r ze ko na ł  się ze zgrozą,  
że n ie spodz iewane  i niższe przeznaczeni e danem być 
m i a ł o  wyższej  pamiątce  his torycznej .  Przez  wzgląd  
na tak sztuczne wrażeni e ,  uczciwy r zemieś lnik  (za u-  
m i a r k o w a n ą  n a g r o d ą j  pamią tkę  tę ods t ąp i ł  znawcy,,  
z a smuc one mu  nie tylko doz nanem przez n ią  ubl i że­
n i em,  ale i u szkodzeni em choć l ekk iem,  na k tóre  n a ­
razić j ą  może rehabi l i tac j a p i e rwo tnego  jej  kształ tu.

Tu,  nast ręcza się uwaga,  że gdyby w obecnym swym 
kształcie,  t en medal ,  z brzegami  podn ie s ionymi ,  d o ­
s t a ł  się do po tom no śc i ;  kto wie,  czy w h is to rycznem 
jaki emś muzeu m,  nie u szed łby  kiedyś za własność,  
ok u rz on ą  dy mem samego  rubas znego  bohat er a ,  który 
namię tn i e  podobno p r zywyk ły  do pa l en i a  tytnniu,  b y ł ­
by może posądzonym o to ,  że nie o d m a w ia ł  sobie m e ­
da lowych  fajek nawet ,  nie tylko pn ha r ów .  Od te-

P i ana  leciała zsinialemi  ustv,

W  k r w a w e j  po w ie ce  w  s lup  s t a ł a  źrenica,

W ł o s  rozczoch r any  wy la t a ł  z pod  chusty.

W p a d ł a ,  z aw y ła ,  j ak  w śc i ek ł a  wilczyca,

I w ó r  ze z l o t em rzucaj ąc  na ziemi;

W r a z  z n im r u n ę l ą  s t a r cowi  pod  nogi .

go b ł ędu  dzie jowego,  s zano wn y  nasz znawca  siebie 
potomność  oc h ro n i ł ,  a tę os t atn i ą ,  od k i lku może po ­

lemicznych ro sp raw .  Ażebym,  dziś jeszcze,  s am nie 
w p a d ł  w ro sp rawę ,  n iemniej  j a ł o w ą ,  acz. nie p o l e m i ­
czną,  wracam do p rzedmiotu ,  od k tór ego  zaczą ł em to 
pismo.

Tym zna lez ionym-p rzedmio t em jes t  medal  s r eb rny ,  
wielkości  pięc iozłotówki ,  ale większej war tośc i  me t a ­
l icznej,  wybity r oku  nas t ępuj ącego  po koronacj i  Jana  
3go,  j a ko  h o łd  p ie rwszy  (czy dan ina ,  p ie rwszego,  po 
stolicy w król es twie)  miasta Krakowa ,  dla świeżo u- 
k o r o n o u a n e g o  Mona rchy .  Z  j edne j  s t r ony,  jes t  po ­
piersie,  ok rążone  nap is em:  Joannes I I I  H ex Połoninę 
M. D. Litt. Hus: P ru s , ze s t r ony  odwr o tn e j ,  p romień  
s ł ońca ,  świecący nad  mia s t em i na dole na p i s :  Alma 
Urbs Cracotia 1677.

J akkowiek  nie zbyt  daw ny ,  rzadszym on jest  od p o ­
dobnego  medalu,  k tóry z tej s amej  okoliczności ,  i 
w tymże podobno  acz nie wy mi en io n ym  roku,  miasto 
Gdańsk  o f i a rowa ło  Sobi e sk i emu ,  ze sk romn ie j s zem 
uazw an iem siebie:  Iiegia  cicilas Gedanensźs.

Powyższe  zdarzeni e p o w in n o  by być uważ ane  za je-: 
dną  z przes t róg,  zachęcających do p i l nych  poszuk iwań 
zawsze i wszędzie,  w tych kątach nawet ,  gdzie na j ­
mniej  m o ż ua b y  się spodz i ewać  pamią tek  h is to rycz­
nych,  zbyt  często zapomnianych ,  pon iewie r anych ,  a 
nas t ępnie  ginących.

Zna jdo wa łyb y  się nieraz pamiątk i  n i e r ówn ie  rzad­
sze od powyższej ,  s ięgające nawe t  epok na jod l egl e j ­
szych,  a może i zu pe łn i e  dotychczas n i eznane ,  ślady 
wypadków,  a lbo ró w n ie  nie znanych ,  a lbo po jm ow a­
nych my lni e  przed nat r af i en iem na nić do nich w i o ­
dącą.

Nie j eden  szczęśl iwy znalazca nie wie co posiada ; 
lub t ł omaczy  to sobie szer egiem nie uzasadnionych 
przypuszczeń i wn iosków;  każdy j ednak ,  ko mu  się u- 
da ło  lub uda w ydrzeć uk ryciu  i z apomnien iu  j ak iś  za­
bytek zamierzchł ej  przeszłości ,  w in ien  go (jeśli nie 
w naturze. to w opisie)  dorzucać do h i s torycznego sk a rb ­
cu obecnych i przyszłych,  powin i en  (choćby z doda ­
niem nie pewnych  w n i o sk ów  swych  i przypuszczeń)  
w najwzię tszych gazetach naszych,  szczytną zdać s p r a ­
wę: z p r zedmio tów  znalezionych,  z towarzyszących 
znalez ieniu  okol iczności ,  i z miejscowści  która  j e  u- 
k rvwa.  (u) Takich don ies ień  podobi eństwa  i różnice,  
a nawet  spornośc i .  po s łużą  do poszuk iwań  dalszych i 
do naukowych  nad niemi  badań;  a tak badania ,  j ako 
i poszuk iwan i a ,  s t aną  się coraz mn ie j  mozo lne ,  p rzy­
jemniejsze i upowszechnione .  Pomiędzy ś lepo s zu ka ­
j ącymi  a badaczami św ia t ł ym i ,wza j emn a  pomoc zmn ie j ­
szy ich p r zedz i a ł ;  powiększaj ąc  liczbę tych,  co od 
p ie rwszych  p rze jdą  do drugi ch,  i jakby m im ow oln i e  
wkroczą  w zawód postępu naukow ego .  Nie p r z y w y ­
kły  nawe t  ani  przywiązany  do nauk,  o t r zymawszy  o b ­
j a śn i en i e  zna lez ionego og ło szonego  przez n iego p r zed ­
miotu.  z ażądałby może poznać z lekka epokę,  do k tó ­
rej się do tkn ą ł ,  poznawszy j ą  w ogóle,  z powiększo 
uą c iekawości ą poszukałby  szczegółów,  dla których

(a) Ni e  b y ł o  p o d o b n o  ż a d n ć j  w z m i a n k i  d r u k o w a n ś j  o s t a ­
r y c h  s r e b r a c h ,  w y k o p a n y c h  j e s z c z e  o k o t o  r.  < 8 2 0  n a  W o ­
ł yn i u ,  w  p o w i e c i e  O s t r o g s k i m ,  w e  ws i  Z a ł u ż u .  M i ę d z y  n i e ­
mi ,  b y ł y  t a m  g ł o w y  b a r a n i e  z o t w o r a m i ,  k t ó r e  z d a w a ł o  się,  
że s ł u ży ł y  o f i a r o m  p o g a ń s k i m .

do k ł adn eg o  zrozumien ia ,  mus i a ł by  s ięgać do epok i n ­
nych.  do innych naw e t  dziejów,  wspó łcze snych i nie- 
rozdzielnie  sprzężonych z wypadk i em,  do k tór ego się 
wp lą t a ł .  Rospa t r zywszy się wreszcie,  w wyweższo-  
nem s t anowi sku ,  n a k tó r e m  n i eumyśln ie  s t aną ł ,  i m o ­
że j uż  p r zyda ł  się d rug i m ,  pewnieby  nie chc ia ł  cofać 
się nazad,  ani  pozostać nie wzuszony,  lecz j uż  z u m y ­
s łu .  z chęci rosnącej ,  a nawe t  i z ap a ł em  szedłby da ­
lej a dalej ,  i do szed łby  może aż do znamieni t ośc i ,  a l ­
bo w lepsze,  do użyteczności  dla wszystkich.  Y.

Star zy  s t ruch le l i  na on w idok  srog i . . .

, , Krzyż  z t o bą  Pańsk i!  W  imie O jca ,  Syna,  

D u c h a  Świę tego!*4 szepni e w  t r w o d z e  s tary.  

„Z l i t u j  się! j ękni e  b iedna  kobiecina,

W e ź  sw’oje s k a r b y ,  a z męża  zdejm czary!44 

„ C ó ż  to  s i ę  s ta ło? powiada j  dla B o ga ! "  

Py ta j ą  s t a r z y ,  podnosząc  zbolałą.

, ,Ah! w i e c i e  dob rze ,  w ieci e  co się s t a ło ,  

P łacząc  i łka j ąc  o dp o w ie  n i eboga ,

Mój  to na s t y p i e  w yb ad a ł  cię skrycie,

Z k ąd  g ro sz  zdobył eś ,  co za pog rzeb  płaci ;

A  gd y ś  m u  wszys tko  wy pap l a ł  jak dziecie,  

Cza r t  go  pokusi ł ,  by w  czarciej  postaci ,  

W y d a r ł  ci ska rby ,  k t ó r e ć  B ó g  z swej  mocy 

Zes ła ł  za j ego  n ie ludzkość  w  zapłacie .

W i ę c  w  kozią skó rę  zaszyty,  ś r ód  nocy,

Z rvki em i g r oź bą  s t anął  przy twe j  chacie.

Lecz  kiedy w ró c i ł ,  r a d  ze swe j  zdobyczy,

Z g rzb i e tu  m u  kozia sk ó ra  zejść n ie  chciała! 

D a r m o  się miota , - i  pieni ,  i ryczy,

D a rm o  j ą  szarpie  —  przyros ła  do ciała!

T w o j a  to s p r a w k a ,  ah tw o je  to  czary!

O! myś my  winni ,  my grzeszni  oboje;

Ale  się zlituj! o to  skarby  two je ,

W e ź  je ,  a dosyć  juź tej srogiej  kary!

Zli tuj  się, zlituj, a Bóg  cię nag rod z i !14 

I g los  jej  r z e w n e  za t ł umi lo  łkanie . . .

, , 0  b i edna,  biedna!  szepnie dziad z du m io ny ,  

B ó g  to t en  wie lk i  a s t raszny czarodziej ,

I on s am tylko  od cza row ać  w  stanie;

Spiesz w ięc  do Boga z tw o je m i  pokłony !

J a  k r zyw dy  mojej  za k r zyw dę  nie s ta wię ,

A niech m u  S t w ó r c a  zapomni  ł a sk aw ie ,

J a  ska rb  t e n  o dd am  na  J e g o  o ł t arze ,

A niech mię  waśzem nieszczęściem nie  k a r z e ! 44

W i ę c  pocieszona n i eboga  tą  m o w ą  

Biegł a do dom u;  lecz m ar n a  o tucha !

B ó g  n i e w cz e sn eg o  żalu już, n ie  s ł ucha ,  

Krzywdzi c i e l  jęczy  pod sk ó rą  koz łową!

WIADOMOŚCI Z A R M M ’ZXK
A N G L J A.

Londjjn 26 Czerwca. P u łk ow n ik  St adfor lh  zabity 
pod Sebas topo iem w a taku z dnia 18 czerwca,  m i a ł  żo- 
ię i czter.y córki ,  k tór e mieszkaj ą w Rochefort  ze swoją  

matką .  W zeszły piąlek 22 go  b. rn. rodzina  ta o t r z y ­
ma ła  list od swego  ojca.  w k tó rym donos i  o n a j l e p ­
szym stanie swego  zdrowia.  Tegoż s amego  dnia depe ­
sza telegraf iczna don io s ła  pani  S tadfor lh ,  że została 
wdową ,  a je j  córki  s i erotami .

—  Wdowa  a dm i r a ł a  Boxe r ,  k tór a  s t ra c i ł a  3 0 , 0 0 0  
fst przez bank ruc two  domu  S t r ahan ,  przed k i l ku  dn i a ­
mi s t rac i ł a  także przez pożar  swój  domek  w iejski .  Pod 
Sebas topo i em zg in ą ł  na jpr zód jej s i os t rzeniec,  potem 
mąż,  a nareszcie  ostatnia depesza don io s ł a  że jej syn 
zos t ał  ciężko ran iony.

-  Rozmai te  domy hand lowe  w Londyn ie ,  wydały  
okóln ik  do kl i jen tpw ma jących  u nich w depozycie 
rozmai te  sum my ,  wzywając  ich aby osobiście przyszli  
p rzekonać  się w ich biur ach o n i ena ru szo nym  stanic 
tych si imin.  Ś rodek  ten ma  na celu po łożyć  kopiec 
rozma i tym obaw om j ak ie  powst a ły  w stolicy i k ra ju 
skutk iem bank ruc twa  domu  S t r ah an  i sp ó ł k a .4

—  Z powodu  nade r  znacznej  l iczby cho rych  i r a n ­
nych przybywających ciągle z Krymu ,  rząd rozkaza ł  
zbudować nowe  sk r zy d ło  przy szpi ta lu wo j skowym 
w Woo lwich .

— M orning ChronićMAonuśt. że nowe  b ank ruc two  
zdarzv ło  się na gie łdzie  londy ńskiej .  Z n o w u  c z ł o n k o ­
wie owych komissj i  maj ą  być g łó w n e m i  o fi arami  tej 
katastrofy.

—  Pan Roebuck nie na czas n ieograniczony ale na 
ośm dni tylko od roczył  swoją  mocję,  to jes t  do dnia 
lOgo lipca. Nie podał  on żadnego  powodu  tego o d ro ­
czenia,  ogran i czaj ąc  się na donies ieniu o u i em.

Koniec w to rk ow eg o  posiedzenia ,  odznaczy ł  się żą ­
dan iem ze s t rony  ki l ku cz ł onków,  upoważn ien i a  d<> 
przeds tawieni a bi lów pewnej  ważności .  Jeden wzglę­
dem nadania  p r awa  wybor s twa  mie szkańcom po świę ­
cającym się sz tukom wyzwo lonym,  drugi  względem 
zakazu używania  w p ra ln i ach i f a rb ia rn i ach  kobiet  nie 
maj ących 18 lat  wieku,  trzeci w przedmioci e z apobi e­
gania  i k ar an ia  za fabrykację  a r t y ku łów  żywności .  J e ­
dnakże  uprzedzono  że bile te nie pójdą  pod rozprawy 
aż n a  p rzysz łem posiedzeniu.  (Independ. Helge.)

—  Na dzisiejszem posiedzeniu i / by niższej ,  na za ­
pytanie  p. O tway,  s i r  G. Grcy ośw iadcza, że rząd wca ­
le nie  jes t  odpowiedzi a lnym za bil w przedmioci e za­
chowywan ia  uroczystości  dni  niedzielnych.  P. Roebuck 
oświadcza,  że jeśli  ten bil nic zostanie cofnięty,  to on 
zażąda abv i a rys tokra tyczne kluby w West  End były

I t ak  wszystk i ego  l udu  dz iwowisko ,

W  hańb i e  żył  jeszcze coś  pó ł  r o k u  blizko.

Człek niby z m o w y ,  a z postaci  zwierze .

Nieraz  b y w a ł o  żonę chę tka  bierze 

S p ró b o w a ć ,  czy też  skó ra  się n ie  sporze?

Lecz  sko ro  tylko nóż  w eź m ie  do  r ę k i ,

Mąż w n e t  się miota  z bol esnemi  jęki ,

J a k b y  m u  żyw e  ciało p ru ł y  noże.0

T a k  zginął  ma rni e .  Lecz ,  o cuda Boże!

L e d w i e  du ch  grze szny precz u s t ąpi ł  z c ia ła ,

S k ó ra  zwie rzęca  bez  t r u d u  ods t ał a , .

A  zwłok i  w ludzkiej  zostały odzieży!

W i ę c  lud się dziwi,  sam sobi e nie w ie r zy ,

Wi ęc  różn i e  dziw t e n  obj aśni a  g ro m ada :

Czy był  szalony,  czy zaklę ty może ,

Czy opętany? k tóż  te  rzeczy zbada?

O t  j e d n e m  s ł o w e m  dopuszczeni e Boże!

Starzy nie  tknęl i  n ieszczęsnego z ło t a,

Wzn ie ś l i  zań B og u  p rzyby t ek  wspan ia ły ,

I  przy n im r e sz tę  spędziwszy żywo ta ,

Poszli szczęś l iwie do niebieskiej  chw a ły .
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zamykane w niedzielę  (śmiech) .  Lord R. G ro s verror ó- 
świadeza że nie myśl i  cofnąć  swego b i l u .— Z powodu 
propozycj i  pana Dizracl i  aby rozp is ano nowe  wybory 
z City na miejsce pana Rothschi ld,  wywiąza ł a  się kwe-  
stja, czy pożyczka rządowa  należy do kategór j i  k on t r a ­
któw objętych 2 2g im  ak tem król a Jer zego Ulgo.  i czy 
w ogóle ten akt  nic powin ien  być uważany za p rzeda ­
wn ia ły .  To ostatnie  zdanie objawi l i  p. Br ight  i lord 

.Pa lmers ton .  a tymczasem pan Thes iger .  p o p i e r a ł  m o ­
cję pana  Dizracl i .  ta jednakże  zos t ała  w końcu  co­
fniętą i propozycj a j e n r n i l n e g o  adwokat a  przyjętą,  że 
kwest  ja co do p. Rothschi ld  ma być osobne j  komissj i  
oddana do rozs t rzygni cnia .  {Neue P r. Z tg).

  Ko re sponden t  londyński  Neue Preussische Zei
łun te pisze pod dn i em 2 6  czerwca:

Sądzę ,  że o g ro m n e  cyfry s t r a t  pon i es ionych  p rze j  
Ang l ików i Francuzów przy n i e pomyś lnym a taku w d 
18 czerwca,  podawane  to w początku.  4 . 0 0 0  Angl ików 
i 6 . 0 0 0  F rancuzów,  dla tego by ły  umyś ln i e  p rzesa­
dzone.  aby wkró tce  spodz i ewanym i obecnie  istotnie 
o t r zym any m szczegółowym don i es i en iom,  nadać s t o ­
sunk ow o  poeieszający charak t er .  Bardzo dogodni e  jest  
teraz powiedzieć,  że klęska pod Ma ła k ow em  i Reda ­
nem nie tyle z rządzi ła  szkody w ludziach,  j a k  b i ­
twy w bas t jonach ma m e l on u  i ł omac h  (car r ieres  
Ale prawdziwe  znaczenie  bi twy 18 b. m.  pokazuje  się 
z nag łe j  n i epopul a rnośc i  w j aką  po pa d ł  okrzyk:  »Zdo- 
bv.cie Sebas topo la  s z tu rm em !"  Operac je  w o twa r t em 
polu,  opasan i e  a nawe t  og łodz en i e ,S t a ły  się znowu  od 
razu u luh ionemi  p ro j ekt ami .  Nic n ie  s t rac i l iśmy,  po 
wiadają  tvlko nauczyl i śmy się nieco.  J ednakże  to dziwne 
twierdzenie ,  że s t rata 150 pol eg łych ,  1058  r anionych  
i 150  ubyłych  z szer egów żo łn i e r zy , t udz i eż  18 po le ­
g łych  i 6 5  r an ionych  oficerów angie l ski ego wojska 
obok st raty F rancuzów 150  oficerów i 3 . 1 8 8  ż o ł n i e ­
rzy po ł eg ły ch .  r an io nyc h  i wziętych w n i ewolę ,  że to 
Wszystko ma  być nic wieznaczącem.  kiedy natur a lni e  
Ross janie  za m o ra m i  fortecy mus ie l i  daleko mn ie  
stracić.  P rócz  tego s t raty Angl ików w osobach ofice 
r ów  są na de r  bolesne.  J e n e r a ł  i nżynj er j i  s i r  J. C a m p ­
bell z B rr  a dal bański ej  gałęzi  wojown iczego  szkockie 
go k l anu  Korembe l ,  uważany b y ł  za nade r  zdolne 
go i doświadczonego,  a przy tern nie p rzyc i śn ionego 
s ł abośc ią  w ieku  oficera,  m i a ł  bowiem dop ie ro  lat  48.  
P od p u łk o w n ik  St adfor th  by ł  u lub i eńcem za równo 
swoich zwie rzchników jak  i podw ład ny ch ,  bo o mate-  
r ja lny  dob ry  byt tych ostatnich,  t r oskl iwszym by ł  i s ta-  
rann ie ts zym niż k tó rykolw iek  i nny  oficer nie w y ł ą ­
czając naw e t  komisor j a tu .  O p u łk o w n ik u  Jea nie wie 
le wiemy ,  ale pod A lmą  gdzie p u łk  j ego  szczególnie 
n iebezpieczną  m i a ł  pozycję,  odznaczy ł  on się męzlwem 
i wyt rwałości ą .

Między pozos t a ł emi  I5 tu  po leg łemi  of icerami ,  s to­
sunek dawnych  w s łużbie  do młodych ,  jest także n i e ­
korzys tny.  bo 7 do 8. Nie polepsza to także  wcale 
sp r awy ,  że powiadaj ą  iż kilka zwyczajnych dni  bez 
ręcznej  walki ,  przez cholerę  i bomba r dow an ie ,  prawie 
t>le ofiar  po rywa;  bo gilzie zwyczajne  codzienne s t ra ­
ty są wielkie ,  tani  nadzwyczajne sta ją  się jeszcze dot - ! 
kl iwszemi .  Prócz tego mi lczenie  jaki e lord Raglan za­
c h o w u j e  względem s tanu zdrowia  a rmj i  w depeszy 
z dnia 12go.  jes t  nade r  uderzające.  Wszystkie  pry 
wa lne  listy z tejże daty mów ią o wielkich ofiarach j a ­
kie szczególnie n o w o -p rz y by ł e  w B a ł a k ł aw ie  stojące 
wojsko do tknę ły .  Wą tpi ć o pr awdzie  tych donies ień  
nie m o żna , a l e  dJa czego naczelny wódz milczy o tera? 
Zdaje się że i on bawi się w t endenc ję  dz ienn ika rską  

(Neue Preussische Zeitung).
A M E R Y K  A.

New York 23  Czerwca. Większość komi t e tu  ’mia ­
no wa neg o  w Filadell j i  a za jmującego  się u łożeni em 
p rog ra mu  k i i owno tyngów w przedmiocie  kwcst j i  i n t e ­
re sów narodowych ,  powzię ł a  rozmai te  rezolucje,  mocą 
k tórych is tniejące obecnie  p r awa  o n iewolni c twie ,  u- 
znane  zost ały za ostateczne rozwiązani e tej kwest j i  
kong re sowi  zaprzeczono p r awa  odmawian i a  przyjęcia 
j ak ie jkolwiek p rowinc j i  do Związku  s t anów,  z tego 
tylko powodu że w grani cach swoich dozwala  lub  za­
brani a n iewoln i c twa .  Za  pos t anowien i em tern g ło s o ­
wali  c z ł onkowie  komi t etu ,  pochodzący z S t anó w tol e­
ruj ących ni ewo ln i c two ,  tudzież z New-York ,  Kolumhj i  i 
Memiesola .  Przeciw t emu p rog r amowi  g ło sowal i  człon 
kowie z s t anów Nowa Angl ja ,  New Jer sey.  Pcnsy lwa-  
nji ,  Delaware.  Michigan,  Ochio,  I ndi ana .  I l l inois i Wi s ­
consin.  Irva nie m ia ła  r epr ezen t an ta .  Mn i ema ją  że 
konwenc ja  zatwierdzi  te pos t anowienia .

Ar e sz towano  tu t rzech żydów oska rżonych o w e r ­
bowan ie  ocho tn ików do angielskiej  legji  cudzoz iem­
skiej .— Nieprzyjaciele tow arzys tw w st rzemiąźl iwości ,  
bardzo żywo agitują.

—  Rząd S t a n ów  Z jednoczonych  w miejsce k o m o ­
dora  Mac Cauley,  k tó r emu  tymczasowo tylko powie ­
rzone by ło  dowódz two  ich eskadry,  zg romadzonej  na 
wodach Kubański ch ,  m i a n o w a ł  obecnie  kapi t ana  Pa ­

ulding.  Mamy wszelki  powód  Spodziewać się po u- 
m ia rk o w a n y m  charak te rze  te^o oficera ma ry na rk i  ame-

|8ej w ieczorem do Pan,  w pożądanym st anie  zd ro ­
wia. Dodaje,  że p om im o  odwoTania wszelkich urZę-

rykański e j .  że on s t arać  się będzie i potrafi ,  un ikną ć l dow yc h  p r zy j mo w ań ,  l udność  wszędzie gromadzi . s i ę  
wszelki ego niebezpi ecznego starcia z flotą i władzami  na drodze  k tó r ą  Jej Ces. Mość p rzebywa i wita j ą  r a -
hiszpańskiemi Neue Pr. Z /g)

A U S T R J A. 
J e n e r a ł - a d j u t a n t  G ru nw a l d  i j ene r a ł - ad j un t an l

dosnemi  ok rzykami .  ( Independance Belge).
G R E C J A .

Ateny 18 Czerwca. Arey-ksi ąże  Fe rd y na n d - Ma xy - i
L indhe in  przybyl i  do  Krakowa ,  dla z łożenia  życzeńl roi l jan w dniu.  15 b. m. p r z yb y ł  z eskadrą  aus l r jacką  
Jego Cesarskiej  Mości,  pierwszy w imien iu  C e s a r z a  pod Sal aminę .  W  dn iu  16 odwidz i ł  Kró le s two Ich-

. . • ■ #■ l\ I • I _ ' ' 11’ I .. .... ti 1.. .. L .. I r. >1 I n 11/) rjf <\ a, A
Wszech Rossj i .  drugi  w imieniu k ról a P ruskiego.  

Czy tam v w liście z Wiedni a  12go  czerwca:
mose.  Wczora j  w yp ra w io n ą  była  dla niego uczta naj  
jednym okręc i e  g reck im,  a dziś wza j emn ie  a r cy -ks i ą-

Nietylko a rm ję  gal icyjską obej rzeć  ma Cesarz  w ty m l ż e  daje obiad na j ednej  Iregacie aust r jackiej  
objeździć,  ale i adminis t rac j ę pol i tyczną tej prowincj i .  Ateny  2 2  Czerwca. Arćy-ksi ąże  F c r d y n a n d - M a x v - j 
c o  zapewnie  za t rzyma Jego Ces. Mość k i l kanaście  dni mil jai i  o d p ł y n ą ł  wczoraj ,  jak s ł ychać  do Kandj i  albo 
we Lwowie.  S t a m tąd  Cesarz  uda się do Cze rnow i t z jAlcxandr j i .  (Neue P reussische Zeitung).

Siedmiogrodzi e ,  dla obe j r zen ia  tamtejszej  a rmj i ,  do­
wodzonej  przez arcy-ks ięcia  Alberta.

Coraz  bardziej  staje się widoczrlem, że Austr ja po 
s t anowi ł a  u tr zymać  się w grani cach zbrojnej  neu l r a l - l sowej  skońc zy ł o  się tak s amo  j ak  pierwsze ,  
nośei ,  z rzekł szy się na ter az  wszelkiej  myśl i  poś r edni - !większości ą  16 g ło s ów przeciw 4,  p lan finans 
ctwa.  Prussy  i pańs twa  związku n iemiecki ego,  zobo-  Brni l  zos t a ł  od rzucony .  Depesza ta potwierdza  także 
wiązały się wsp ie r ać  ją  na tćj drodze , s t osown ie  do jpog ło skę ,  że m in i s t r o w ie  uczynią  z tej sp r awy  kwe

H I S Z P  A N J A.
—  Depesza telegraf iczna z Madrytu  2 6  b. m.  do ­

nosi ,  że d rug ie  j en e r a l n e  zebrani e się komisj i  f inan-1
to j e s t  [ 

n sowy p

w ar un kó w  t r ak ta tu  kwietniowego .  To zbl iżenie zrzą 
dzone przez sam w p ły w  okol iczności ,  s tanie  się jeszcze 
zupe łni e j s ze  w sku tku  odrzuceni a ostatnich propozycj

stję gab ine tową ,  ale powątp i ewa o usuni ęciu się pana 
Bruil .

Tymczasem deficyt ska r bu  powiększa się z każdym
aus t r jackich  przez mocarstw a zachodni e.  Tak więc t ra-  dn iem w przer ażającym s tosunku.  Od 1 stycznia wy 
ktat  2 g o  g rudn i a ,  może być uważany  j ako  zawieszony 
de facto aż do nowego  rozpoczęcia negocjacj i  pokoju 
między s t r on ami  woju j ącemi .  w k tó rym to razie Au-

nosi  on j uż  7 0  mi l jonow fr. [Intl. Belge).
WIADO MO ŚCI  Z W S C HO DU .

—  Independance Belge  ogłasza  nas t ępujący list
st r ja ł ącznie  z P ru s sami  i resztą pańs tw  niemieckich swego ko re spondenda  w Kons tan tynopo lu  7 czerwca:

. "  Al i-pasza oczek iwany jest  co chwi la ,  dom j ego jest
golowy od k i l ku  dni i domow nicy  j ego dziwią  się, że

mogą  oczekiwać  cierpl iwie.
F R A N

(Jour. de S t. Pet.J] 
J A.

P a ryż  27 Czerwca. 'Przesadzano może skutki  ja -  dotąd nie przyby ł .  Ale już n i ed ługo  zapewn ie  przyj e-  
kie wyn ikną ć  mogą  z różnicy zachodzącej  między dzie.  tern bardziej ,  że wcale  nie ud a ł  się d rogą  przez 
wrzącym t e m p e ra m en tem  j e n e r a ł a  Pel is ier ,  a f legma- Bukares t ,gdz i e  z r a z u  m i a ł  zat rzymać się niejaki  czas, 
tycznem pos t ępowaniem lorda  Ragl an ,  j ednakże  zape- aby osobiście osądzić po łożen ie  Księstw i s t opień zau- 
wn ia j ą ,  że s t osunki  między dw o m a  dowódcami  sprzy-  lania na j ak i e  z a s ł ugu j ą  skargi  p rzeds tawiane  rządo-  
mierzony.ch armj i  nie są już takie j ak  za czasów j ene - l w i  wzg lędem nadużyć j ak i e  tam ma ją  być po pe łn i a -mie rzonycn armj i  nie są juz takie j ak  za czasów j e n e ­
r a ł a  Canrobe r t .  Ten os tatni  zawsze k o m u n i k o w a ł  u-Jne. Zdaje  się,  że Aust r ja  okaza ł a  się bardzo ob rażoną 
przednio p l any swo je  l ordowi  Raglan,  k tóry cza sem!podobnem pos t ąp i en jem,  że uw aża ł a  je  j ako  dowód 
dopi ero  w ki lka dni udz ie l a ł  m u  odpowiedź,  co nie-  ubliżającej  nieufności ,  i że aby un iknąć  dania jej  te- 
kiedy mo g ło  być powodem n iepowodzeni a  zbyt  spó-  go powodu  n icukon t cn towan ia .  zmien iono p ie rwo tną  
śn ionych  kombinacj i .  Dziś j ak  się zdaje j e n e r a ł  Peł l i -  mar szru t ę  w ielkiego wezyra .  Tak więc jedzie on tu 
sier  poprzes taje  na propono,wauiu nacze lnemu dowód-l  pros to z Wiedni a  i n i ed ługo  przybędzie.  Obecność  je-  
ey a rmj i  angie l ski ej ,  roli  j a ką  niu powierza ,  z wska-  go n iec i erpl iwie  j es t  oczek iwaną,  na jp r zód  pon ieważ  
zaii iem miejsca j ak i e  ma zająć i l iczby ludzi jaka  zdaje ona usuni e s tan tymczasowości  w każdym razie nie
mu się być po t r zebną  do akcj i ,  z z a w aro wa n i em  sobie 
dzia ł ania  w ła suemi  s i bnni ,  jeś l iby (czego ani p r z y p u ­
szczać nie można  ani nie by ło  p rzykł adu ) ,  lord Raglan

przy j emny ,  a tern bardziej  w tak ważnych okol i czno -!  
ściach,  powtóre ,  pon ieważ  będziemy wiedzieli  czego 
się t r zymać  co do innych zapow iedzianych zmian |

nie u l a ł  powodzen iu  operacj i  w której  udział  j es t  mu l  w sk ł adzie  osobow ym gabinetu 
p roponow any .

Zdaje  się zatem w e d łu g  tych donies ień ,  któr e może ­
my za pewne  uważać,  że pe łnom ocn ic tw o  żądane p o ­
przednio przez j e n e r a ł a  Pel l is ier ,  co do użycia z u p e ł ­
nie o sobno  a rmj i  f r ancuzkiej .  zos t ało mu  udzielone.

Go do mn ie ,  zaczynam wierzyć,  że te zmiany jeśli 
istotnie zajdą,  ograni czą  się na bardzo małe j  rzeczy.

j ednakże  bardzo dużo by łoby  do zrobienia ,  nie na j  
s amem czele min is te rs tw,  ale w d rugorzędnych  poza- 
dach,  tam to nadewszys lko pope łn i ane  są największe

Mówią t a k ż e  o niejakich uwagach j en e r a ł a  Regnauld .  nadużycia,  a przedajność  i zepsucie w yk onyw ane  są
de S a in t  Jean  d ’Angely,  dowodzącego od niejakiego 

zasu ko rpusem d rug im ,  k tóry użyty zos t a ł  w dniu 18. 
J e n e r a ł  ten już po walce  zd aw a ł  się być zdziwionym,

w sposobie  go rszącym.  Mimo to nowi  min is t rowie ]  
bardzo m a ł o  dotykaj ą osób pozos t awionych  przez ich 
pop rzedn ików,  i dla tego int eresa  nie post ępują  lepiej I

że tak p rędko użyto gward j i  Cesarskiej ,  która  r z e c z y -  pomimo  zmiany min i s t r ów .  I n t e re su j ącem by łobyzba -  
wiście powinna  była  być uważaną  za pewien  rodza j j dan ie  tego przedmiotu,  jeśl i  kto zechce się tein zająć.
rezerwy,  przeznaczonej  do wys t ępowania  tylko w na j ­
ważniejszych wypadkach.  Ale widać że j e n e r a ł  PeJli-

me zab rakn ie  mu  ma te r j a łu .
Rząd przed kr lku dn iami  za w a r ł  nową  po ży rz k e5 0

ster  w naj absolutnie j szym sposobie  uży ł  p e ł n o m o - j m i l j o n o w  pias l rów.  z w a ru n ka mi ,  k tóre  maj ą być na-  
cnictw nieog ran iczonych  udzielonych mu  i po tw ie r - j de r  korzys tne  dla dających pieniądze.  Nigdy nie bę

dzie mo g ło  być inaczej ,  dopóki  rząd nie zdecyduje się 
me  zupe łn i e  jeszcze | do przedsięwzięcia ś rodków f inansowych mogących raz

dzonych przez Cesarza.
—  Możemy dać dziś chociaż 

pewne ,  ale 
gó ły  w prze
nosić na jwyżej  8 0 0  m i l j o nó w. a  może tylko 7 5 0  Rada 
s tanu p r zeds t awi ł a  Cesarzowi  różne  uwagi  wzg lędemlra  rzeczywiście pogorszą  jeszcze położeni e.

j nieco pewniejsze od dotychczasowych szeze- na zawsze zapewnić  dochody  jaki ch  admini s t rac j a  po 
zedmiocie nowej  pożyczki .  B ę d z i e  ona wy- | t r z ebuj e .  Wszys tkie  te p ó ł  ś rodki  jakich używają  ti

od n iejakiego czasu,  są tylko chwi lową  pomocą ,  któ
tu

sposobów niedopuszczenia  aby spekulacja  korzys ta ła  
z tćj pożyczki ,  ale sądzimy,  że nie chcianoby u t r u ­
dniać rozwój  kredy tu  pub l i c znego ,  choćby nawet

Czytamy w Constilutionelu  nas tępujący list 
z T e r a p j i :

Mimo wielkiej  wrzawy  j a k ą  obudzą  w Eu rop i e  swe-
w celu nadania  m u  r egu la rni e j szego biegu,  i dla tego mi rnn i cmanemi  r e f o rm am i ,  Reszyd-pasza j es t  podo-  
zdziwi l ibyśmy się gdyby zaszła j akako lwiek  zmiana  brio cz łowieki em,  który najwięcej  wsp ie r a  nadużycia 
w sposobie wypuszczenia  lej pożyczki .  Co do ku rsu  i najwięcej  z nich korzysta.  Jego zapa ł  w prześ iado-  
r enty w jakiej  zostanie wypuszczoną,  zależyć to bę- waniu  Mehmeda-Al i  za lakta k tóre  nigdy nie is tniały,  
dzie przyna jmnie j  pozo rn i e  od fizjonomji  i n t e r e só w |b y ł  sku tk i em rywal izacj i  w p ł y w u ,  której  jego  ambi -  
g ie łdowych  w chwil i  wypuszczenia .  eja znieść nie mog ł a .  Zo na  Mehmeda-Al i ,  s iost ra S u ł -

Zdaje  się także że nic więcej n ie  będzie przedsta-  tana,  posiada wielki  w p ły w  na u m y s ł  swego  brata,  
wionę C ia łu  p rawodawczemu ,  prócz p ro j ektu  pożycz- Za jej  pomocą  Mehmed-Al i  u t r zymuje s i ęc i ąg l e  w pó ­
ki i przyspieszeni a pobo ru  1 4 0 , 0 0 0  ludzi na r. 1856.  m y ś ln rm  po łożen iu  w pa ł acu  i odk rywa  S u ł l a n o -
W  t akim razie posiedzenia te n ied ługoby  po t r wa ły . lw i  wiele rzeczy które  chcianoby utaić przed nim.
a naw e t  co do sena tu ,  zapewniaj ą ,  iż m as i ę fy l . k o d w a \lnde irae. 
razy zgromadzić.  I *S miesz r

—  Depesza-z Bukarcs tu  donosi ,  że l ina telegraf i-  paszy j a k i m ś  zasadom uczciwości  i prawości  
czna przez Dunaj  jeszcze nie  działa.  Depesze  p r ze sy - | r ych  n ikt  w tym kra ju nie ma wyobrażenia ,
ł an e  są  przez G iu rg i ewo  do Kronszt adu  i He rm au-  
sztadn.  He rmansz l ad  wczoraj  dopie ro  zaczął  wysy ­
łać depesze,  
z Paryża.

^ S m ie sz n cm  by łoby  pr zypi sywać  niechęć Reszyda-
o k tó - I

Piszą z Paryża 15 czerwca do Etoile Belge: 
Depesze z Konst an tynopo la  o t r zymane  dzisiaj ,  nie i 

k tór e  w ow ym  dniu w y s ł an e  zostały [dodają nic do tego co j uż  wiedzie l iśmy z Krymu .  Pry-1
Iwatne  l i sty wiele mó w ią  o niezgodach między j ene ra- J  

Moniteur donosi  w e d ł u g  depeszy telegraf icznej ,  ł ami  z powodu  poruszenia  wyk on ane go  nad Cze rna - j  
że Cesarzowa p rzyby ł a  w dniu 2 6  b." rn. o godzinie!ja.  J e n e r a ł  Morr is  dowodzi  w tej s t ronie ,  ale jak mó-
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wią powier zono mu  dowódz two  to w  sku tku  o dmo wy  
ze s t rony  j e n e r a łó w  Can ro be r t  i Bosquet ,  k tó r ym j e­
n e r a ł  Pel l is ier  powierzyć  chcia ł  k ie runek tych operacj i .  
J e n e r a ł  Can ro be r t  chce się ściśle t r zymać  dowódz twa 
swojej  dywizj i ,  co do j e n e r a ł a  Bosquet ,  k tóry  g r a ł  
g łó w n ą  rolę pod dowództwem j e n e r a ł a  Canrobe r t  
teraz u suwa  się na ostatnie  plany,  bo jak  zapewniaj ą  
jego ideje nie zgadzają się zu pe ł n i e  z p l anami  n o w e ­
go naczelnego wodza.  (Journal de St. Peter.)

—  Kore spo nd en t  Neue Preussische Zeitung  z P a ­
ryża pisze 2 6  czerwca:

Pog ło ska  k tó r ą  wam w pop rzedn im liście udziel i ­
ł em ,  że j e n e r a ł  Pel l is ier  oświadczy ł ,  iż tylko pod tym 
j ednym w ar u n k i e m  zat rzyma nadal  dowództwo  a rmj  
f rancuskiej  jeśli  lord Kaglan zostanie usuni ęty,  ob ie ­
ga dziś naw e t  na g iełdzie ,  gdzie powta r za j ą  to Judzie 
którzy zwykle  ma j ą  dobre  wiadomości .  Musimy je 
dnak  dodać tu,  że w u r zędowych  kó ł kac h  zaprzecza­
ją f orma ln ie  p rawdziwości  tej pog łosk i ,  owszem za­
pewnia j ą ,  że naj l epsza  zgoda panu je  między dwoma 
naczeluemi  wodzami .  To wprawdz i e  nie wiele d o w o ­
dzi, bo to może być p r aw dą ,  a j ednak  i n t e r esem rządu 
być może p rawdę  tę u k r yć p r ze d  publicznością.  To pe­
wna .  że chcianohy Angl ików uczynić odpowiedz ia l -  
nemi  za n iepowodzeni e  a t aku  z dnia I 8go .  p e w n a  o- 
soba która  podobno czytała depesze j e n e r a ł a  Pe l l i ­
sier ,  a p r zyna jmn ie j  mo g ła  je  czytać, z apewnia ,  że 
z b r zmien ia  ich okazu je  się j akoby  atak ten p r zed ­
sięwzięty zos t a ł  za wyraźnym rozkazem Cesarza.
O st ratach jakie dzisiejszy Moniteur podaje,  miel iście 
już zapewne  don ie s i en i a  d rogą  telegraf iczną.  Liczba 
pol eg łych  i r anionych  oficerów jes t  tak wielka,  iż dzi ­
wić się należy,  że liczba żo łn i e rzy  w tych dwóch ka 
l egor jach nie j es t  w iększą i s t osunek  ten n i ewątpl iwie  
nie jes t  dok ł ad ny .  Zwr óco no  tu uwagę  na tę okoli  
czność,  że j e n e r a ł  Pel l is ier  pierwszy raz dop ie ro  p o ­
daje l iczebną st ratę,  bo nawe t  w raporcie  o bi twie 
dnia 7 nie uczyni ł  tego.  (Neue Pr. Zeit,.)

Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. 
A KTA ARCHIWUM BISKUPIEGO

W FRAUENBURGU.
(D alszy ciąg i dokończenie.)

W tym sam ym liście donosi  K ro m e r ow i  o d ruku  
nowych ms za łów  w Krakowie .  —  W liście z dnia  se- 
p tuages ima 1587 donosi  Kr omerowi ,  że mu p o s ł a ł  
I 10 msza łów  o p r aw nyc h ,  a 2 1 6  n ieop rawnych ,  przez 
Szy mon a ,  f u rm ana  ze Ski ern i ewic .  Zdaje  się. że te 
msza ły  d r u ko w an e  by ły  na k ł a de m Kromera ,  a l bo ­
wiem P łaza  mówi :  » Jużem d ruka rzowi  wszystko za­
p ł ac i ł .  czego WMości  kwi l  pose ł am.  W iększą p a m i ą ­
tkę WMość temi  msza łami  i inszemi  księgami po so ­
bie zostawisz,  aniżl ibyś  k u p i ł  sobie j ak i e  bogate imie- 
uie,  bo na l ewszys tko bogatsze król es two niebieskie.  
compulalis eomputandis będą te mszały kosztować
0 tysiąc z łotych.  Nie m og ły  się lepiej  ob róci ć . «—  
W liście z dnia  9 lipca 158 6  ro ku  pisze: »Histor ję  
polską  (Kromera)  już po p ra w i ł em .  Bym by ł  nie m i a ł  
esemplćt rza od WMości ,  by łoby b ł ędów dosyć.  D o ­
brze,  iż mi  to o de s ł a n o . « —  W  tym sam ym liście do ­
nosi Kromerowi ,  iż rozpoczni e d ru k  msz a łó w  na dve- 
cezję k rakowską ,  o których wyżej .  —  W liście z dnia 
2 6  s i e rpn i a  1586  mówi :  >• Histor ją  WMości ,  nad któ- 
r ąm s iedzia ł  trzy mies iące ko r ryg u j ąc  pi lnie,  p os ł a ­
łem do Kolna  (Kolońj i)  do d ru k u  dnia I go  s i erpnia .  
P r zyda ł em też n iek tóre  dz ie łka ,  które  się i WMości
1 inszym podobać będą i księgi skupn ie j sze  i ozdo- 
bniejsze dla nich będą,  bo j e  bardzo radzi ludzie czy­
tają.  List  o elekcji  k ról a  do WMości  p i sany ,  k az a ł  mi 
przyłożyć  a r cyb iskup ,  do k tór ego  p r zyda ł em także j e ­
go panegi ryk.  Ludzie poważn i  sk łon i l i  mn ie  do u- 
mieszczenia Moskowi i  Antoni ego Possew ina.  Mam n a ­
dzieję,  iż to WMości  wszystko  podobać się będzie,  
bom to uczyn i ł  za radą  zacnych a WMości  osobl iwych 
przyjaciel i  ks. Soko ło ws k i eg o  i Powodowskiego .  Po ­
dobnież za radą  tych zacnych ludzi o dm ie n i ł em  ty tu ł  
f r agmentu  Wapowsk iego ,  a w p rzedmowie  opuśc i ł em  
to i owo,  np.  iż c a ł a  h is tor j ą  Wapow sk iego  nie wy j ­
dzie z d ruku ,  z pow odu  stylu szorstkiego,  coby też 
W ap ow sk i em u  nie by ło  ku rzeczy,  gdyż go WMość 
chwal i  w przedmowie  do króla .  WT histor j i  W a p o w ­
skiego nic się nie umn ie j s zy ło  ani  przyczyni ł o ,  tylko 
przy piski na marginesach,  które  j ą  zdobią.  Pog ł adz i ­
ła  się też t r ochę  co do stylu i p o p r aw i ł a  tam gdzie 
by ł o ' m o żn a  lub gdzie by ło  potrzeba,  nie t knąwszy 
ca łk i e m samej  t reści .« .

W  liście z dnia os t atni ego kwie tn i a  1588  r. pisze: 
„Ślę  WMości  konfederację  war szawską ,  k tó r ą  dopi ero  
teraz w ydrukow ano .  Księdzu Kamien i eck i emu nie za 
cześć, iż się na nią podp is a ł .  Miała  teraz szlachta s e j ­
mik w S ie r adzu ,  nie chcieli  przyjąć tej konfederacj i ,  
iedno tylko ze s t rony  e lekc j i . « —  W liście z dnia 14

maja 1 5 8 7  mówi:  »Pisać  wie le  n ie  m a m  czasu,  t y l - j b i s ku pe m  w ar m iń sk im ,  r az  tylko j edyny  m i a ł  udz i a ł  
kom to chc ia ł  WMości  ozna jmić ,  iż zbór  he r e t yc k i , |w  sp r awach  publ icznych.  S t a n i s ł a w  August  z ł oży­

wszy radę s ena tu  na dzień 2 5  maja 17 67  r . ,  w ez wa ł  
na n ią  Kras ickiego w wł a s no rę cz n ym  liście.  Krasicki  
ud a ł  się do  Warszawy,  zdawszy rządy dyecezji w a r ­
mińskiej  na  czas niebytności  swojej  Tomaszow i Szcze­
pa ń sk i e m u .  kanon ikowi  w a r m i ń s k i e m u ,  k tó rego  
z wszystkich cz łonk ów  kap i t u ły  wa rmińsk i e j  n a j b a r ­
dziej lubi ł .  W  tymże s a m ym  1767  roku  dnia  2 3  l i p ­
ca w e z w a ł  Kras ickiego do przys tąpienia  do kon fede ­
racji  r adomsk ie j  Karol  ks.  Radz iw i ł ł ,  ma r s za ł e k  tej 
konfederaej i .  Po p i erwszym podziale Po lski ,  p r ze ­
n ió s ł  się Krasicki  w ro k u  1773  do Ber l i na ,  rzadko  
już kiedy odwiedzaj ąc  Hei lsberg.

Tyle z tego w o lu m i n u  dowiedzieć się można  o s a ­
my m Krasi ckim,  ale prócz tego j es t  w n im  bardzo  
wiele l i s tów ważne j  treści ,  od rozmai tych  osób,  j ako  
to: od Sap i ehów,  Grabowski ego .  Mateusza  Bujdeckie-  
go (autora  żywotu  Macieja Łub ieńsk i ego ) ,  Michała  
Turcs ini  w łocha ,  sp r owadzonego  przez S tan i s ł awa )  
Augus ta  do War szawy  na prof essora  ma tema tyki ;  ten 
w liście z dnia  11 wrześn ia  17 66  rok u  użala się Kra-:  
s i ck iemu na  niedos ta t ek  i że m u  nie dawano  tego co 
obiecywano ;  donosi ,  że królowi  d e dy ko w a ł  Nocam 
Genesim circuli, że c ierpi  na oczy,  i up rasza  Kras i ­
ckiego,  aby mu  u król a w y ro b i ł  miejsce w lazarecie,  
w k tó rymby  się m ó g ł  wyleczyć;  wspomina  także o l e ­
karzu na d w o rn y m  k ró l ewsk im  Lazani ,  k tóry się wzglę-. 
dom Kras i cki ego,  poleca;  od Py r rhysa  de VarillCf, 
ochmist rza  mło dyc h  San gu szk ów ,  znanego  au tor a  l i -)  
stów do S an gu szk ów  i ki lku innych  dzie ł ek  do histo-p! 
rji polskiej ,  p i sanych w języku  f r ancuskim;  od malar> 
rza Mi rysa  mieszkaj ącego w B ia łyms toku  u Bra n i ­
ck ich, u k tó rego Krasicki  bardzo wiele ob razów olej  ,: 
nych zamawia ł ;  córka  tego ma la r za  by ł a  za j ak im:  
Zawadzk im,  syn,  podobnież  malarz  w Paryżu;  od Krv-  
sztofa Wi lhe lma  ł' ryżego.  rodzonego  brata  Kryst jauo 
Gotl l iba,  znanego  badacza dziejów polskich;  Krysztof,  
Wi lhe lm  Fryzę mi e szka ł  w Krakowie  i m i a ł  sobie 
pow ierzone kopa ln i e  r z ądowe w k ra kow sk i em ;  od ka ­
sztelana Karas i a i t. d. i t. d. X. K.

iz
który  zowią b rog i em,  w z i ą ł  sw o ją  zapła tę ,  bo zbu ­
r zony  i spa lony,  o czem h is t or j ą  WMości  poseł am.  
Poczęli wczo ra  inkwizyc ją  deputaci ,  co po tem będzie,  
nie w ie m y . « —  W  liście bez daty,  j ak  się atoli  zdaje 
z r.  1588 .  pisze P ł aza  K ro me ro wi  między innemi :  
» S ł y s za ł em ,  że j egomość  ksiądz b i skup k r a ko ws k i  
(Myszkowski)  f r asu j e  się,  bo się dowiedz i a ł ,  że s y n o ­
wcy jegomośc i  zadłużyl i  się na wie lką  su m m ę ,  p r a ­
wie na 3 0 0 , 0 0 0  zło tych (czerwonych) .  Pinczowski  
z amek kosz townie  mu ru j ą .  Murar zowi  s a m em u  d a ł  
ks.  biskup 1 0 , 0 0 0  zło tych,  a  on  już ma ter j ę  da je . «—  
W liście z dnia  2 3  stycznia 1588  r. donosi  K r o m e r o ­
wi między i n ne m i  i to: Ksiądz H ieron im P ow od ow -
ski z rob ionym zos t a ł  wczoraj  kano n ik i e m krakow' - 
sk i m . « —  W  liście z dnia  3 l ipca 1 5 8 8 mówi :  » Przed 
t ygodn iem zgo rza ło  w  Miechowie p ó ł  z amku  ks.  k a r ­
dy na ł ow i  (Radziw ił ł owi) .  W p rzesz łą  niedzielę zbór  
a r j ańsk i  w nocy zburzyl i  j a cyś  żo łn i e r ze  zbrojni  i 
pobra l i  t am wiele  korzyści ,  k l e j no tów ,  pieniędzy.  
Śc ianom dali  pokój .  A nie wiedząc  kto to uczyni ł ,  
po jma no  ki l kanaśc i e  ubóstwa ,  k tór zy  m a ł o  winni .  
T rwożą  sobą  Ar j an i e  i Brożauie .«

W  liście p i s anym w dzień św.  Ka ta rzyny  z Sącza 
1588  roku ,  donosi  P ł aza  K ro m er o w i ,  że w K ra k o ­
wie.  Wiśl icy,  P ińczowie  panu j e  powiet rze  moro we  i 
że P ińczów pogorza ł .  —  Z listu dnia  10 g rudn i a  1589  
p is anym,  pokazuje  się. że P ł a za  wydan ie  kolońsk ie  
kron ik i  Kro mer a  swo im n a k ł a d e m  pod j ą ł  i nie n a j ­
lepiej na tero wyszedł .

Z trzeciego wo lum in u ,  obe jmującego  listy do Kra ­
sickiego i papi ery  tyczące się osoby j ego ,  takie o tym 
s ł a w n y m  mężu zaczerpnąć można  szczegóły.  Kr a s i ­
cki u rodz i ł  się w ro k u  1737,  nie zaś w ro ku  1735,  
jak nowa  edycja Niesieckiego u t r zymuje ,  z ojca Jana  
h rab i ego  z Siecina  na Kras iczynie  Kras i ckiego,  ka ­
sztelana chełmsk i ego ,  matki  Anny  S ta rzechowski ej .  (e) 
Wac ł aw  Hieronim  z Bo gus ł aw ie  S i e r akowsk i ,  n a t e n ­
czas b iskup  przemyślski ,  dawszy mu  święcenie  n a s u b -  
d jakona,  m i a n o w a ł  go dnia 2go  czerwca 1757  roku 
kanon ik i em p rzemyśl sk im.  W  roku  1762  matka  K r a ­
sickiego podzie l i ł a  dobra  pomiędzy dwóch synów,  to 
jest Ignacego  i Antoniego.  Ignacemu ,  na tenczas  już 
proboszczowi ka t edra lnemu  p rzemyś lsk iemu,  dostały 
się dobra  poleskie,  to j es t  wieś Lubowicze .  wieś J e l ­
czu wko  i wieś  Lu mle  z przy leg łośe iami  w wo j ew ódz ­
twie k i j owski em,  3 , 9 0 9  z łotych polskich  corocznie  

in l ra t  dóbr  dubieckich,  a nadto  r ezydencj a na mie ­
szkanie  w mieście Dubiecko,  to j es t  cały na górze 
w pałacyku apartament (są s ł o w a  dz i a łu) ,  a dla l u ­
dzi izby na b ramie  zamkowej .  Antoni  Krasicki  o b j ą ł  
wsie Pleszowice  i Byków wr wo jewódz tw ie  ruski em,  
ziemi przemyślskie j .  Matka  zatrzy ma ła  do śmierci  d o ­
bra dubieckie.  Po  tym podziale dóbr ,  Ignacy puści ł  
dz i a ł  swój  w dzier żawę Mikoł ajowi  Za l e sk i emu ,  ko ­
mor n iko wi  g r an i cznemu  zak roczymskiemu .  W tym 
samym 176 2  roku  zos t ał  Krasicki  koad ju tor em o p a ­
ctwa,  czyli opata  wąchockiego.  'V rok u  176 5  Karol  
Sap ieha  wo jewoda  brzeski ,  da ł  mu  i nt ra tne opac two  
infuł ack ic  w Kodniu ,  a Wa c ł a w  Si er akowsk i ,  już 
r iaówczas a r cybi skup  lwowski ,  kus todją  ka ted ra lną 
wowską .  W  roku  176 6  S t an i s ł a w  Augus t  pisze list 

do Adama S t an i s ł a wa  Grabowsk iego ,  na tenczas  bi ­
skupa wa rmi ńsk i ego ,  aby Kras i ckiego za koad ju tora  
swego pr zybra ł .  G rabowski ,  k tóry  te dostojność  dla 
synowca  Swego przeznaczał ,  chcąc niechcąc m u s i a ł  
się poddać woli  króla ,  k tó r e mu  don ió s ł ,  że gotowość  
jego przyb ran ia  sobie Kras i ckiego na koadjutora ,  na 
nic się o s t a tn i emu  nie przyda,  gdyż p o d ł ug  p r aw  ka ­
pi t uły  wa rmińsk ie j ,  godność  tę tylko ka non ik  w a r ­
miński  p ias tować może,  a w ła śn i e  żadna  kan oń j a  
w katedrze wa rmińsk i e j  nie wakuj e .  By ła  to zatem 
dla Kras ickiego wielka zawada,  ale i tę ł a s k a w y  uan 
m on a r ch a  u su ną ł .  Z n a ł  on  osobiście kan on i ka  L u ­
dwika  de Lod ron ,  na p i s a ł  więc do niego w ł a s n o r ę ­
czny list,  n ak ł a n i a j ą c  go do ods t ąp ieni a  kanoń j i  K ra ­
si ckiemu i przy rzekając względy mona r sze  za pow o l ­
ność. Lodron  poddał  się wol i  k ró l a,  podobnie  jak 
Grabowski ,  i u s t ą p i ł  swojej  kanoń j i  Kra s i ck i emu za 
nag rodą  4 0 0  duk.  corocznie  i aż do zgonu Lodrona.  
Tym sposobem Krasicki  zostawszy koad ju tor em,  nie 
d ług o  czeka ł  na b i skups two  wa r mińs k i e ,  a l bowiem 
już w ro k u  na s t ępnym 1767 Grabowsk i  zszedł  z tego 
świata.  W tym sam ym r ę k u  176 7  Em a nu e l  Pinto,  
mis t rz  z akonu  św.  J ana  J erozo l imski ego,  p r z y s ł a ł  
Kras i ck iemu o r de r  św.  Krzyża.  Krasicki  zostawszy

(e) Tych  dat  dn i a  u rodz i n  Kras ickiego j e s t  da l eko węcćj ;  
wskaza l i śmy  wszystkie  w życ iorys i e  b i s k u p a - p o e t y  do  na-  

t ę p n yc h  t o m ó w  dzieła:  , , Znakomic i  mę ż o w i e  p o l s c y "  m a ­
j ącego  się d r u k o w a ć  u Wolffa.  (J. B.

K o m m issja  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i s k a rb u .  —  Po d a j e  do  
p ows ze c h n ć j  wi adomośc i ,  iż r ada  admi ni s t r acy j na  Króles twa,  
w ob jaś n ien iu  p rz e p i sów NAJWYŻEJ za t wi erdzonć j  na dniu 
10 (22)  kwietnia 1 85 1  roku us t awy  o p r o b i e r n i a c h  w K r ó ­
les twie,  w y r z e c  raczy ł a  p o d  d n i em 3 (15 )  ma j a  r  b. Nr. 
2 8 5 1 .  iż f ab ryka n tom p r z e d mi o t ó w  z d rog i ch  k ru sz c ó w 

Kró les twie ,  w o l no  j e s t  p r z y j m o w a ć  od  o s ó b  p r y w a t n e c h  
do oczyszczen ia  czyli  o dn o w i en i a  i do  n a p r a w y  tez p r z e d ­
mioty bez  względu,  czy on e  b ęd ą  mi ał y  na s ob i e  cechy  p ro  
bierskie  i czy b ę d ą  t r zyma ł y  lub nie  p r z e p i sa n e  p r ó b y  i po ­
s i adać  je u s i ebie  p o d  n a s t ęp u ją c e mi  wa r un k ami :  ł )  Że nie 
b ę d ą  ich w y s ta wi ać  na  wi dok ,  jak wys t a wi a j ą  w y r o b y  na 
s p r z e d aż  p r z e zn a c z o n e . — 1 2) Że założą książki ,  które  mi o-  

zkający w Wa r sz awi e ,  p o d a d z ą  dyrekcj i  m en n ic y  d e r o pa r a -  
fowania ,  p rz e sz n u r ow a n i a  i op i eczę towania ,  a mieszkający 
w i nnych  mi as t ac h  p o d a d z ą  je w tym celu m ag i s t r a t o m m i e j - ‘ 
s c o w y m  i z a p i s y w a ć  w nich b ę d ą  da t ę  p r zy j ęc i a  p r z e d m i o ­
tu do  oczyszczen i a  i n ap r awy ,  rodzaj  i w a g ę  on eg o ,  t udzi ez  
od kogo t ak o wy  przyjęli ,  a p r zy  odd an i u  go,  d a t ę  oddan i a  
Objaśni ł a  p r zy t ćm rada,  że p r z e ro b ie n i e  s t a r e g o  p r z e d m i o ­
tu na nowy,  gdy  p r ze t op i en i e  o n e g o  mi ej sce  mieć  będzi e ,  
nie roa być  u w a ż a n e m  za n a p r a wę ,  lecz za sp o r zą d z e n i e  n o ­
wego,  i w tym razie,  meta l  do p r ób y  pr zep i sanć j  d o p r o w a -  
Izonv,  a p r ze d m i o t  p o d  o c e c h ow a n i e  o d d a n y  być  powin ien :  
do r ob i en i e  zaś  o zd ó b  i cząstek p o i ed y n c t y ch ,  k tó r ych  by 
b r a ko w a ł o ,  lub były  p op su t e ,  byl e  kształ t  i k o rp u s  pozos t a ł  
ten s a m za n a p r a w ę  tylko p oc zv t ane  b y ć  ma,  wszakże  te 
d o r o b i o n e  cząstki ,  p o w i n ny  t r z y ma ć  p r ó b ę  p rz e p i sa ną ,  bez 
o bowi ązku  ich c e c h o w an ia .  W  z as t o so wa n i u  się do t ego,  
wszyscy fabrykanci  w y r o b ó w  ze złota i s r e b r a  w Króles twie ,  

inni  n i ezwłoczn ie  a najdalćj  do  dnia  2 0 l ipca (ł s i e rpni a)  
b. z ap r ow a d z i ć  p r ze p i sa n e  księgi,  i t akowe,  zamieszkal i  

w Wa r sz awi e  w p r o s t  dyrekcj i  menn i cy ,  a mieszka j ący  w i n­
n ych  mi as t ac h  m i e j s c o w y m  mag i s t r a t om do  o p ar a f ow a n ia ,  
p r z e s z nu ro wa n i a  i op i ec z ę t owa n ia  z ł oż yć ;  a l b ow i e m  po  u -  
p iywie  t ego  czasu wszelkie  p r ze d mi o t y  z d r og i ch  k i usz ców,  
nie mające  pr zep i sanć j  p r ób y  i n i eo c e c h o wa n e ,  d o s t r z e ż o ­
ne w wa r sz t a t a ch  lub  w sk l epach  i m a g a z y n a c h  j ako  wzięte  
do oczyszczen i a  czyli  odnowien ia ,  l ub  do  reperac j i ,  jeśli  nie 
znajdą  się z a p i sa ne  w tychże  ks i ęgach,  u l egną  konf i skacie ,  a 
pos i ada j ący  je,  odes ł an i  b ę d ą  p o  w y m i a r  karv a r t  5 6  NAJ­
WYŻEJ za t wi erdzone j  u s t a wv  o p r ob i e rn i a c h  w Króles twie  
p r zep i sanć j .  T em uż  skutkowi  u le g n ą  p r z e d mi o ty  r z e c z o n e ,  
w y s t a w i a n e  tak na widok jak wys tawia j ą  się w y r o b y  n a  
s p r z e d a ż  p r z e z n a c z o n e . —< W a r s z a w a  dnia 2 7  maja  (8 c z e r ­
wca) 1 8 5 5  roku.  —  Dyr ek t or  g łó wn y p rezydu j ący  w  komisj  
r ządowój  p r z yc h o d ów  i skarbu,  ta jny r adzca  s e na t or ,  J.  M o­
r a w sk i .  — Dyr ek t or  kapcelar j i ,  r adzca  d wo ru ,  P a rze lsk i.

T E A T R  R O Z M A I T O  Ju t r o  p ierwszy raz:  Ziemia 
obiecana.— Spotkanie.

Dziś r ano  s t opn i  c iep ła  12,  wczora j  w po łud n i e  18.  
Wysokość  wody na Wiś le  s t óp  4 cali 9.

(/ / .erwca— Warszawa dniaWolno d r ukowa ćk a r n i  .1 neer. 1855 roku.  — S t ar szy  Cenzor  K. S o b i e s z c z a ń s k i .


